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Panowanie Augusta III. i ówczesne 
obyczaje.

(W yciąg z Pam iętników A. M., dotąd drukiem n ie -
J ogłoszonych.)
Za panowania Augusta III. kraj cały nie 

Wytrze'źwiał jeszcze, rozpojony przez Augusta 
I f .;  pijaństwo zrodziło axyomata (in vino veri- 
ta s ) , drugie, qui fallit in vino, fallit in omni. 
Wa fundamencie pierwszego, wszystkie najwa­
żniejsze interessa, tak publiczne jako i prywa­
tne, między świeckimi jako i duchownymi, ro­
biły się przy kielichach; drugą zmuszało wszy­
stkich, nie oszukiwać kompanii, tak użyciem za­
farbowanej wody w miejsce wina, jako też wy­
lewaniem na stronę kielichów.

Nie było tedy balu, uczty, tak magnatów i 
obywateli świeckiego stanu, jako i duchownych, 
aby nie wyprowadzano pijanych, nie mogących 
się utrzymać na nogach, wyzutych zupełnie 
z przytomności. Jeżeli kto dawał bal lub obiad, 
a sam nie mogąc pić, nikogo nie zmuszał do 
kielichów, choćby tyle wina dostarczał, ileby do 
zalania goszczących wystarczyć mogło; jeżeli 
gospodarz z siebie przykładu nie dawał, pijąc, 
i do picia nie zniewalał: w ten czas goście nie 
pili, a powracając, gdy byli zapytani, czy ucz­
ta była wspaniałą i hojną? z krytyką odpowia­
dali: byłoby wszystko dobrze, bo dawano do­
statkiem wszystkiego, ale cóż potem, gdy przy- 
nuki nie było. Każdy gospodarz uczty, nie mo­
gąc sam pić, prosił na miejscu swojem osobę 
zdolną największe kielichy spełniać i do speł­
niania tychże zachęcać drugich. Takim tedy 
sposobem, gospodarz unikał krytyki, wszyscy 
ochoczo pili, i tegoż za wyekskuzowanego mieli.

Nie tylko pili przy stole wielkiemi kielicha­
mi, różne rysowane dewizy mającemi, lecz co­
raz wymyślając nowe, zachęcające'do picia, zdro­
wia, pili dnie i noce, do czasu rozjechania się 
kompanii.

Tak w miastach jako i na prowincyi każde­
go oddającego wizytę przyjmowano z kielichem, 
jeżeli po obiedzie przyjechał. Kto większe kie­
lichy zdołał wypijać jednym cięgiem, nie od­
stawiając od ust, ten zasługiwał na popular­
ność , i z tąd robił sobie chlubę, gdy garncowy 
kielich starego węgierskiego wina do razu mógł 
spełnić.

Miały domy kielichy uprzywilejowane, jako 
to w domu Sapiehów jest kielich, z którego się 
npił Piotr W ielki, Car rossyjski, i August II., 
Król polski, w Wilnie na A n t y k o l u  zwanym,

konserwowany dotąd przez Księcia Fran. Sa­
piehę , z dyplomatem od wspomnionych oby­
dwóch Monarchów temu kielichowi nadanym, ze 
ten kielich z szafki, gdzie był konserwowanym, 
dobywanym i wynoszonym być nie powinien, 
tylko z assystencyą honorową , przy kotłach i  
trąbach.

‘ Mam i ja  kielich podobny, zrobiony na re- 
stauracyą orderu Orła białego przez Augusta II.j 
ten z łańcuchami do niego należącemi ma tako­
wy napis: „Pro lege, fide et grege.“  Tym kie­
lichem Król z kawalerami orderu, w dzień re- 
stauracyi popili się, a na oktawę, gdy Król za­

rosił się na obiad do Mniszcha, Marszałka W .
., posłał mu kielich na ten obiad w podarunku.

Ten kielich szanowany w domu Mniszchów, 
dostał się do syna Jerzego Mniszcha , a potem 
z córką, żoną Stanisława Potockiego, Wojewo­
dy ruskiego, dostał mu się. Potocki w dzień 
moich imienin, zaprosiwszy się do mnie, przy­
słał go w prezencie, lecz nie w celu, aby na­
śladować dawne zwyczaje, bo nie było nikogo, 
ktoby tak ogromny kielich mógł spełnić.

Znałem jeszcze osoby, jako to : Komarze- 
wskiego, Generała Fliigeladjutanta królewskiego, 
co kosz wina szampańskiego przez swywolę i  
zart wypijał w godzinę, i nie upijał się. Ten­
że sam z Swiejkowskim, Stolnikiem wołyńskim, 
założyli się z Księciem Lubomirskim, Podstolim 
koronnym, także zdolnym dobrze pić, że we 
dwóch starego węgierskiego wina beczkę wy- 
pjją, a sk ten sposób, pierwszy podstawiwszy 
pod dziurę wyjętego gwoździa z beczki, swój kie­
lich wielki napełniał; drugi widząc dopełniają­
cy się, kielich swój podstawiał; a tak kolejno 
czyniąc, beczkę wypróżnili.

Zdarzyło mi się słyszeć litowanie się nade- 
mną i nad moim przyjacielem, Wiśniewskiego, 
Starostę rohudowskiego, głównego pijaka i po­
deszłego wieku człowieka; gdy mnie młodego 
na ten czas z drugim rówiennikiem moim, z da­
leka siedząc w pokoju, słyszał radzących się i  
mówiących w interesach publicznych', odezwał 
8ię do nas: biedni wy młodzi jesteście, nie do­
każecie wy tego rozumem i wiadomościami wa- 
szem i, co my dawniej dokazywali naszemi gar­
dłami za panowania Augustów. Kto umiał do­
brze pić, pewny był fortuny, przyjaciół i honoru.

August III,, ile ojciec jego A u g u s t  II. kom- 
munikował się, pijał i uczęszczał na obiady do 
magnatów, tyle był skromny, w żadnym pry­
watnym domu na ucztach nie bywał; rządku
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z  kim m aw iał, przestrzegając sw ej królew skiej 
dostojności. B ył otyły, dużego wzrostu, leniwy, 
nie lubiący pracy i w ojskow ości, wierny żonie, 
lubiący się bawić teatrem , polowaniem , a gdy 
pora polowania m inęła, strzelał psy , na ponętę 
zbiegające się przed jego oknami. Tytuniu w ie­
le  c iągnął, nakładali mu lu lk i błazny, których 
m iał trzech, W ło ch a , Niemca i Po laka, którzy 
dowcipami sw ojem i, jeden z drugiego żartujac, 
K róla baw ili. W  interesach publicznych nic 
nie chciał przedsiębrać, bo się b a ł zamieszania i 
zatrudnienia, chciał, by rzeczy publiczne w  ta ­
kim  zostaw ały stopniu, w jakim  je  zastał w stą­
piw szy na tron. Języka polskiego nie umiał; 
ani na sejmie, ani w radzie senatu , nikogo nie 
rozum iał; to tylko było mu wiadome'm, co jemu 
Minister powiedział.
. Augusta była córka Leopolda Cesarza,

siostra stryjecznie rodzona Maryi Teressy, K ró­
low ej węgierskiej; Pani pobożna, świątobliwa i 
przykładnego życia, nie cierpiała osób obyczaje 
m ałżeństw  gorszących, i nieprzykładnie żyją­
cych; nie tylko domów publicznych nie cierpia­
ła , ale i osób o życie wolne podejrzanych. Lecz 
z  drugiej strony wzniosły się przesądy, fana­
tyzm i hipokryzya, lubo tego początek już  mia­
ła  Polska od założenia klasztorów i oddania 
Jezuitom edukacyi młodzieży. Ci, którzy chcieli 
uzyskać^ interesowanie się Królowej do dosto­
jeństw  i urzędów, uczęszczali do kościołów na 
nabożeństw o, gdzie Królowa byw ała , tamże 
wzdychaniem gorąco się m odląc, głośnem bi­
ciem czoła o ziemię i policzkowaniem s ie , pe­
w ni byli zwrócenia uwagi Królowej na 'sieb ie , 
a  ẑ  tąd zyskania jej protekcyi, bo m iała zw y­
czaj pytać się o tych, co taką grali rolę, co sa 
za jedn i?

O rozwodach słychać nie b y ło , rozwódki i 
dzieci rozwódek nie były poważane, czego przy­
kładem  jest pojedynek T arła , W ojew ody lubel­
skiego, z Kaźmierzem Poniatowskim, urodzonym 
z Księżniczki Czartoryskiej.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Legendy starego Marcina.
(C iąg dalszy.)

U Pana Bielewicza. Wolodkowicz.
W  w ielkich puszczach Radziw iłłow skich ży­

j ą  podłowczowie ja k  w  folw arkach. X iażęta 
osadzają tam najczęściej swoich zasł użonych 
s ug ze sz ach ty , i byle sprawowali się poczci­
w ie , a  stawali sprawnie i ochoczo na polowa­
nie i obławy, mają tam pewny k aw ał chleba 
od ojca na syna. Leśniczy włościanie zarabiają 
ich ziemie i koszą siano po ,asach . z
tego pensyjkę ze skarbu xiązęceg0. z e ’P ierzy­
ny nie zdają sc,slego rachunku, i niczego im 
m e braknie. °

T ak  sobie siedzi i  Pan Bielewicz, staruszek

czerstwy jeszcze i ja ry ; sam odem knął nam wro­
ta i wyprzedził mnie naw et z pobol„e'm powi­
taniem: bo ja  na dziedzińcu lub w  izbie chcia­
łem powiedzieć: -  N iech będzie pochw alony  
Jezu s C hrystus!  -  a on we wrotach toż samo 
pow iedział; Marcin odpow iedział mu na wie­
k i w ieków !  — ot ja , i został się z nicze'm 

Podw orko m ałe, ale czyste: na środku krzyż 
z męką Pańską, okratkowany i daszkiem pokry­
ty ; domek z pryzbami dla siedzenia i grzania 
się na słońcu, z większemi okienkami po j e-  

nej stronie w  świetlicy, z mniejszemi przyku­
rzonemu po drugiej w  piekarni; naprzeciw do­
mu sw ironek z oknami u strychu, za któremi 
^U8 e po cie, polędwice i kiełbasy wędzone dyn- 

y na pow ietrzu; dalej inne gospodarskie, n a -  
łe  ale opatrzone s ta jen k i, odryny i chlewiki. 
Około nóg starego myśliwca dwoje psów goń-

— Bóg zapłać Jegomościu D obrodziejow i, 
zes do mnie zaw ita ł -  rzek ł Pan Bielewicz

o ja  przywiozłem D obrodzieja, bo to 
nowicyusz, me w iedział gdzie zaw rócić; a ja  
zawsze zaczynam kw estę od Jegomościa —  0- 
dezw ał się Marcin.

• r~  D zl? N ?  Wl9c i W aszeci, Panie M arci­
n ie , rozgość się p0 staroświecku w  stajni z si­
w ą i dropiatym ; E l i a s z a  i B a r a b a s z a  puść 
na osielicę, a Jegomościa Dobrodzieja do izby 
proszę. 1
, ^Y  *fbie znaleźliśmy młodą gosposie za kro­
snami; jest to córka Pana Bielewicza. No, H a -  
nu lku . rzek ł do niej staruszek, dodaj do obiadu 
zabitego wczoraj szaraka , bo Bóg da ł miłe™  
gościa. A  Jegomość Dobrodziej dziś o d n ń n "  
u n as , bo choć niewiele jeszczt ui chaf e  ?  
wiele jeszcze masz przed soba. Na 
wrócą i moi synkow ie, to i 0ni do T  i  P°" 
mości Dobrodziejowi uniżą sio —- D°S S°‘

b t . t e ” " ! '
na odpoczynek nawet do iutra rhoi .p rzy j?c,e» 
j ę ,  zw łaszcza, że dzień • • ?‘“,e pr7 8t,“-  
B oską, dobre nam n a d a L ł  T T t 7 ’ ** w  ł  
opowiedziałem Panu BielewiczPowi.an,e

lej L i t w f e ^ a ^ s ź c j e r zJ . on' P °  c*~ 
mińskiem, gdym hvł ^
łodkow iczaf niech j} /iW°'rZ- n,-nem , U- Pa“ j  W o* “•waflem r swieci nad jego dusza,

  p  8° 8wiata na tamten wypchnięta. —
którv w  Y i: ° W ołodkow iczu mówisz,.k&r£;t.rta„ari"spad'’; ̂

rzjn y  mało było. H ajdam aka byłci tu  
praw dzie, ale te'ż były czasy kaducznie h a j-  

- mack ie ; kto był zuchwalszy, kto duższy, ten 
1 epszy, ten m iał i w iększa konsyderacve, i  
szanowano go w ięcej, bo się lękano. Owszem,
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takiego gracza możniejsi Panowie, potentaci na­
si używali do spraw ek i zuchwałości, na które 
sami odważać się nie chcieli; dla tego nie było 
dnia, gdybyś nie posłyszał o zabojach, zajazdach 
* w i o l e n c y a c h  wszelkiego rodzaju.

W ołodkowicz był adherentem , a podobno i 
Łolligatem naszego JO . Pana i Dobrodzieja X ię- 
cia Karola P a n i e  K o c h a n k u ,  który za życia 
swego o jca, X ięcia M ichała R y b e ń k u  ( 1 ) ,  
Hetmana, był natenczas jeszcze Miecznikiem li­
tewskim . Szalona to za młodu była g łow a, 
nim sie piwko uchodziło. Kiedy zacznie byw a­
ło  szumieć, a spraw iedliw iej mówiąc, szaleć po 
lYieświżu, to Rybeńku każe zwodzić mosty, aby 
do zamku nie w padł. W ięc gdy czy z jakiego 
partykularnego r a n k o m ,  czy z i m p r e z y  u- 
łożonej, X iążę chciał komu dopiec, W ołodko­
wicz wnet staw ał gotowy, i spełn ił co do joty 
zamiary i wolę X ięcia, dodawszy jeszcze i sw o- 
jego.

Ale co najgorszego było, że w  młodym wie­
ku , bo wszystkiego nie m iał lat trzydziestu, gdy 
zg in ą ł, polubił on sobie często w pałkę  zale­
w ać .' W tenczas taki z niego byw ał w aryat, że 
albo jemu pomagać, albo uciekać trzeba było. 
Samemu djabłuby nie ustąpił! Jakoż nieraz la­
ta ł  w nocy jak  szalony z gołą szablą po po­
la c h , po błotach i po sm ętarzach, a w yzyw ał 
upiorów i djabłów  na pojedynek; tylko że ża­
den nigdy nie stanął na placu. Natenczas ska­
rży ł się W ołodkow icz : Co to za nieszczę­
ście moje! X iążę Karól ile razy zechce, to bije 
się  z djabłamij a ja  nigdy żadnego doprosić się
nie mogę. —

Z ły  duchże jemu i podszepnął postanowie­
nie zostania Deputatem na Trybunał na k a d e n -  
* y ę  ru sk ą , która się w Mińsku odbyw ała, do 
czego także go X iążę prow adził i przyjacioła- 
®i Radziw iłłow skim i na sejmiku wspomagał; 
® nakoniec gdy zo sta ł, do s u m p t u  hojnie się 
d o łoży ł, bo i kamienicę nam swoję w Mińsku 
na kw aterę oddał, i z dóbr blizkich wszystkie­
go na kuchnię dostarczać kazał; a jeszcze Przy“ 
s ła ł  a s s y g n a c y ę  do kupcówr na w ino, lleby 
tylko nam potrzeba było.

Z  początku szło wszystko wyśmienicie! Pan 
sta tkow ał; w praw dzie bankietow ał i traktow ał

Eo pańsku, ale nie szalał i nie hajdam aczył; o- 
rano go nawet Podskarbim trybunalskim.

M arszałkiem trybunalskim był natenczas S a ­
p i e h a  ( 2 ) ,  a V ice-M arszalkiem  M o r y k o n i .  
A le Sapieha nie przyjechał na początek sadów, 
a  W ołodkow icz nie rad b y ł ,  że niżej siedział 
od Morykoniego, którego W łochem  i cudzoziem-

(1) Przysłowie Xięcia Michała Radziwiłła, Wielkie­
go hetmana W. X. L. — 7V. W.

(2) Michał Hrabia Sapieha, Starosta puński, Krai- 
czy litewski, 1759.-1760 r. v J

Vice-Marszalkiem Michał Morykoni, Starosta p o-  
mński.

N. W.

cem nazyw ał. Lecz i toby jeszcze usz ło , bo 
Pan Morykoni uważny i pomiarkowany Pan, pu­
szczał słow a W ołodkowicza mimo uszu , ale 
przypadła jak aś  spraw a naszego fa m  i l i  a n t a ,  
czy R ad z iw iłło w sk a , bo tego nie pamiętam, 
w  której W ołodkowicz chciał na swojem po­
staw ić, a to nie udało się; powrócił więc z są­
dów ja k  lew  rozjuszony i zaczął pić po dawne­
mu, przeklinając śmiertelnie cały świat, a wzy­
w ając i wyzywając wszystkich djabłów  z ca- 
łego piekła. Poznaliśmy, że będzie źle! Nuż 
my reflektować; nuż prosić; nic nie pomaga; ze­
b ra ł chałastrę, która mu pić i wrzeszczeć po­
m agała, i nas pić przymusza. Całą noc, potem 
cały ranek jednostajna pijatyka i odkazanki, na­
koniec pod wieczór wybiera się na Trybunał.

Wszyscy przytrzymywaliśmy go ja k  mogli, 
i za po ły , i za ręce, i za pas; ja  upadłem mu 
do nóg, prosząc, aby nie szedł. — K i r r y e l e y -  
z o n !  — krzyknął, odpychając n as , bo to było 
jego przysłow ie, gdy byw ał w największej po 
pijanemu zajadłości. — Pójdę, choćby mię tam 
djabli wziąść mieli! pójdę i nauczę tego W ło ­
ch a , kto ja  i kto za mną! —  W idocznie u fa ł 
nieborak w  R adziw iłła , ale R adziw iłł bvł da­
le k o ! . . .  3

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i.)

Posąg Erwina w  Steinbach.
S łynący  w  całym  św iecie z ogromu i śmia­

łości budow y kościół katedralny  w  S trasburgu, 
je s t  dziełem  arch itek ta  i snycerza E rw in a , uro­
dzonego w  S te in b a c h , zm arłego w  S trasburga 
r. 1318. P rócz tego w y sta w ił on niem niej p ię­
kne kościoły kated ralne  w  F re iburgu  i  T h an n . 
W dzięczn i potom kow ie w spółziom ków  niegdyś 
E rw ina w znieśli mu w  roku  1844. pom nik k a ­
m ienny, k tóry  za  miastem S teinbach na p rzy je­
mnym w zgórku postaw iono. Ryciny w  tym  i na­
stępnym  Nrze załączone p rzed staw ia ją : 1. U ro­
czystość odkrycia posągu, poświęconego pam iatce 
znam ienitego w  sw ej sztuce m istrza. 2 . Posag 
k u  czci tegoż w zniesiony, z napisem  niemieckim 
na kolum nie. 3 . Z egar astronom iczny w  k a te ­
d rze strasbu rsk ie j, roboty S chw ilgue. 4. Am­
bonę w katedrze s trasbursk ie j.

B o ru ta , albo: Rozmowa o nim między Jej­
mością, Jegomością, Plebanem i Szyprem.

(Dokończenie.)
Noc była  za pasem; Bóg d a ł, żem za w idna 

minął lasy i bajora ku Gniewowi. Czemużeś nie 
zanocował? bąknęła Jejmość. Spieszyłem się 
do Państw a na łeb , na sz y ję , odpowiedział szy­
per. Zmierzchało s i ę . . , ,  wtem kilka gościń­
ców mi się n a w ija . . . .  drużynek co n ie m ia ra .... 
k ieruję koniem raz k ’sobie, juz  drugi raz od sie-
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Pan, ze mnie w nocy okradziono, albo zrabo­
wano I  ° i  Panie, Panie, żeby to tak było, nie 
uświadczyłoby mnie oko pańskie. Przysięgam 
Bogu! pierwejbym padł trupem, niżelibym sobie 
dał pańską pracę z garści wydrzeć. Ksiądz 
Proboszcz stłumił Jegomości gwichtem wyroku 
któregoś z greckich sapientów: Nemo sapiens 
nisi patiens . Na co uszy, żeby tylko słuchać. 
Szyper znowu tedy język w uściech znalazł. O- 
glądałem się, mówił, na wszystkie strony, w pra­
w ą,^ w lewa, w przód, w zad,' ani było uświad­
czyć , bądz to dymu z komina, bądź światła 
w oknie. Puściłem koniowi cu g le .,.. Jedną 
razą ktoś się nawija: Oj! bodajby mnie był Bóg 
uchował od tego ktosia! dreszcz mnie przeszedł. 
Konisko jak żywo nie narowiste, zcukało się 
od razu. Kropię go batem a k ro p ię ....  Pienił 
się m archa.... iść jak  niechciał, tak niechciał. 
Panie Niemcze! zawołałem, niech będzie pochwa­
lony! Którędy tu droga do Warszawy ? Zaszwar- 
gotał coś, że to aż włosy człowiekowi na gło­
wie powstawały. Bodajbym był na tysiąc dro­
bnych trzasek pierwej połamał n o g ę!.... Boże! 
Boże! cóżem ci zawinął, żeś tego psubrata na 
mnie przepuścił! P rzysięgam .... Hola! hola! 
Panie bracie, wpadł mu w mowę Ksiądz Pro­
boszcz, zapomnieliście to drugie przykazanie?: 
Nie wzywaj Im ien ia .... Alboż i z Panem Bo­
giem chcecie iść do W ójta? Skruszony szyper 
uderzył się w piersi: Odpuść Panie! Toć mi to 
cięży na sumieniu, żem złemu duchowi rzekł:

. Alboż to było z łe , przemówiła 
Jejmość. Pani Dobrodziejko, odpowiedział szy­
per, pewnie nie dobre, zwinęło same w prawa 
a pękało się ze śmiechu, skoro mnie naprowa­
dziło na jakieś topieliska i bagna. Gdybym ci 
go był dopadł, byłżebym mu gańdziarą skórę 
wypłatał, żeby mu to za to nie stało, ale przy­
najmniej tyle mego, com mu naklął. Przypadł 
koń w błocko, obaliłem się na niego; chociaż 
jeden na drugim leżeliśmy, przecież obadwa do 
dna nie dostawaliśmy. Oto Pani, jak  kiedy ro­
biącego piwa drożdże od spodu kadzi na wierzch 
się spieniwszy i w  tęgą zlepiwszy się skorupę, 
co na nie padnie, od przepaści przedzielają; tak 
nas obydwóch, mnie i szkapę, SęSty jakiś ko­
żuch unosił! Uchwyciwszy się jednego olchowe- 
go koszIaw ^ , od którego oderwałem z tuzin 
guzików, i Bóg sam wie, jakem się wygramo­
lił, żem oparł się na dwóch nogach, a człowiek 
po jias w kałuży. Noc ta stanęła mi za sądny 
dzień! Zagrzmiało n ieb o ,... opadły chmury,' la ł 
się z góry wiadrami potop, struga z gałęzi ce­
dziła mi się sznurkiem za k o łn ie rz .... łyskawi- 
ca ścigała ły sk aw icę .... ilekroć zaś mignęła 
8ię przemijająca łuna, nic nie widziałem tylko 
błocko a b łocko .... Nie widziałem nigdzie śla­
du stopy ludzkiej, nigdzie tropu zwierzęcego, 
nigdzie zielonej murawy, nigdzie, oprócz kil­
ku skurczonych krzywoszów odrodnego drzewa. 
Nad głową w iła się szarańcza czarnego ptastwa,

Posag Erwina w Sleińbach.

M e .. , ,  nakoniec wcale już nie wiem, gdzie się 
'flekę. Czemużeś tak i, ow ak i, zagdyrał Je­
gomość, nie wypytał się o drogę? Któż się to 
*pieniędzmi pod noc puszcza? — Nie oniemiał szy­
fe r tą razą, ale obejrzawszy się na Księdza 
“ roboszcza,' głosu nadał: To pewnie rozumiesz
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które z przeproszeniem Jejmości nieszpetnie mię 
razi to z góry, ze mi aż nos opuchł, jak trze­
ba. O gdybym też miał i dwieście rąk, nie 
wystarczyłbym jeszcze oganiać się na około o- 
wadowi; znosiłem to wszystko cierpliwie. Św ię­
ci Pańscy, myślałem sobie, ów co 40 dni stał 
na słupie na jednej nodze, albo i ów co go na 
żelaznej kracie pieczono, daleko więcej wytrzy­
mali. Raz po raz wyciągałem szyję, zobaczyć 
azali nie świta. Migło się światełko. Oj daj 
go katu jakie ś w ia te łk o T y s ią c  jakichsik ko- 
mieg z smolennemi kagańcami prosto ku mnie 
szybowało. Spędzićby z całój kozienieckiej i 
niepołomskiej puszczy wszystko zwierzę w  je ­
den okół, jeszczeby nie było takiego wycia i 
ryczenia, jakie tam się rozlegało. Bóg miło­
sierny zdarzył b y ł, że właśnie kiedym z prze­
strachu zem dlał, nagle lunął cudowny strumień 
deszczu, który mnie otrzeźwił. Byłcibym bez 
deszczu zo sta ł....

Pani nie pojmujesz, jak szyprowi starczyło 
gardło bez odetchnienia i wciąż tak długo ga­
dać. Ksiądz Proboszcz nie raz i po krótszem 
kazaniu chrypki dostawał. Boję i ja się o pier- 
81*̂  Pozwolisz mi Pani odpocząć z resztą aż do 
pojutra; w  tem miejscu i szyper się zaciął.

Z  onegdajszego ostatek.
Jak owo szyper się był zaciął, i przez chwi­

lę dychał; Jejmość, która miała zwyczaj kazać 
sobie na sen swemu frauncymerowi powiadać baj­
ki, albo nocy arabskie czytać, niedała mu dłu­
go odetchnąć. Powiedz W asze, rzekła, co się 
dalej z W aszecią działo? co znaczyła parada 
ta? jaki to djabeł na starostwo w je ż d ż a ł? ....  
W zniósł szyper ton; ach! gdzie taka pamięć, 
któraby to wszystko przypomniała! Oto i teraz 
stają na głow ie włosy! dudkuje se r c e ! .... aj! 
aj! jeszcze mnie coś po grzbiecie kraje! zgroza 
i  wspomnieć na to, co się wycierpiało! o w szy- 
stkiem byłoby co mówić od wschodu do zacho­
du. * nocJ by przypadło dobrze zarwać. A to 
tylko co kur nie zapieje. Nieznał się pewnie 
ten szyper z Wirgiliuszem, a przecież ślina mu 
na język przyniosła to samo, cze'm Eneasz do 
Dydony zagaił:

K ró lo w o , każesz w zn o w ić  n iew y m o w n ą  ża ło ść ,
Jak  znaną św ia tu  T roi m o żn o ść  i w sp a n ia ło ść , 
W yw ró cili D an ae okropnym  upadkiem ; 
k & ż n Ẑ m  ty, c, h “ J ^ c z ę ś ć  ofiarą i św iad k iem . 
T T ik S * ? ,oI.o p ’ Mlrn?ldo,n - a lbo tw ardej duszy,
Tuż ; nn ®rz> na t0  do łe z  s ię  n ie  w zru szy ?
¥ C1CmnJa ,sw .e 8 °  b ieg u  d ok on yw a ,
t  o m  J a  g w iazd  św ia tło  do sp oczynk u  w zyw a;
L e c z  gd y  nasze  n ie sz częśc ia  budzą c z u ło ść  tw oją .
I  ch cesz  bym  c i w ystaw ił konającą T r o ję ,
r Ur ° £  ci!aC„Sie serce  °^ r°p n o śc ią  w zd ętem ,
C o fn ę ło  s ię  na sam o w sp o m n ien ie  ze  w strętem .
Zacznę • • • • • . .
Zaczął i szyper wysokim tonem*, i jak gdy­

by Tasso, o którym pewnie jeszcze mniej sły-

szał zemknął pędzel, do podobieństwa jego o- 
brazów djabłów malował. (1 )  Jakie tylko stra­
szydła na dnie morza się przewalaja iakie nn. 
twory po kniejach i puszczach ryczą,’ jakie L -  
dy pełzną się po ziemi, wszystkie 'prawie ze-  
brały Się były w owo grono zlewek wszela­
kiej brzydkosci. W szystkie były najszkaradniej­
sze, a przeciez me na jeden model! Fraszka 
paszcza owego wieloryba, co to jednem siaknie- 
mem połknął był Proroka i z bólami, cały świat 
zmieściłby był arcylucyper w swój bezdenny 
gardziel. Broda skółtoniona w  jaszczurki i w e- 
ze, spadała mu z pod trąby po niżej siercia o^- 
n „ jyCa .plers1’ g “ika krwaw o-błękitna

! ’■ 3 T  zaposoczonych ślepiów je-
mTnlL W'ę l eJ iZteS° WrÓi^  nizeli kiedy jaka miotła niebieska przyniosła. Dźwignałli łapy
sążniste, powietrze rozstępowało sw  na odmęty^ 
grzmią srożej, niż kiedyby z podmytym brze­
giem oberwana góra rozdzierała nurt W isły . 
Nie nogi miał ale kłody, ja k ó w , którego Niemcy 
we Gdańsku za trzy grosze pokazywali na Do­
minik i do tego koślawszy był od cudownych 
sosen rodeczmckich. ( 2 )  Wzdrygała się Jej­
mość na niektóre brzydoty; przecież n ad staw i­
ła uszu, i podbijała zaglów szyprowi, który tak 
dalej językiem pytlował: Skoro Boruta w /szy ­
bowa na środek bagna, zdjął z palca pierściei; 
była to obręcz, przez któraby się i podlaska ku­
fa snadno przesilzła. W rzucił ją w kałużę; 
zawrzała natychmiast otchłań, zawyli jej mie- 
sz ancy; duo się zatrzęsło od samego gruntu. 
Ciemność buchała aż pod o b ło k i... .  Wiesz 
Pani, przemówił Ksiądz Proboszcz, co to zna!  
czy . widziałem cos podobnego w Won 
W niebowstąpienie, kiedy się Doża z m n’ 
adryackiem zaślubia. W cale “ ? zeni
Jejmość, co się tam działo w w /  “ ekawa 
szypra mrugnęła, żeby końc^rł a na
tak: W szystkie owe statki otarłysie .T " 1* 
gdybym był rafą, z bliska i z dala pryskajacbło 
ckiem w oczy, az mi jedna komie™ di* • •
sztaba przyparła. W ychodzi f  do piersi 
lekko rachując, . , « , ó

1:l;ż
ry na statek. buchnął mną z gó-

C zyfelli'e^t^t382-^  zaw°Iała Jejmość na szypra. Czyzesmę tylko me otrząsł ? smarowałeś się ? . . . .

1  m o że  o  tem  p o d o b ie ń s tw ie  przeko—
p ieśn i III. iXlV? Spojrzćć w J ero zo lim y  w y zw o lo n ćj

cudow n\0 ^eCp rn7 v a i | Wie(Ś ord yn acy i zam ojsk ie j, m ie jsce
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Jeszcze to fra szk a , odpow iedzia ł, sk łon iw szy  się. 
Bogu d z ię k i, ze mnie za  czuprynę z ła p a ł ;  gdy­
by b y ł chw ycił za k a rk , tak  ostre m iał k ły , ze 
l>jłby mi ja k  nic szy ję  i g łow ę u g r y z ł . . . .  G dzie 
tedy w y ląd o w ali W aszeć?  o d ezw ała  się znow u 
J e jm o ś ć . . , ,  B óg w ie g d z ie , r z e k ł szyper, ■ 

w ołow ej skórze by tego nie sp is a ł, co d ja -  
b liska  zem na w y r a b ia l i . . . .  S po tka ł m ię ja k iś  
P ękaty  z beczką w  rę k u : „D o  W a sz e c i , mego 
Wielce mościwego Pana i b r a ta ! w szakzes W a ­
sze S zlachcic? C hłyp z beczki duszkiem .44 S k o ­
czyły drugie ło try , podały  mi ta k ą ż . A ch p rze­
k lę te  lu rzysko , śm ierdziało dziegciem , ja k  ży - 
Wo nie chciało iść w  gard ło . Rozsierdziło  się 
licho. „ Jak iż  mi W aszeć  w y k w in tn iś ! P opsu ła  
mu się gębusia na sejm ikow ym  W ę g rz y n ie , albo 
W G dańsku na litkupow ym  F rancuzie. K rzy ­
w i się M ościam Pan na nasz m aślacz. M yć też 
to starsza S z lach ta ! P rzecież my coś godnie jsze­
go, a  nie k ąsa  nas w  ję z y k .“  B uch beczkę mi 
n a  ł e b . —  Wie otarłem  się j e s z c z e . . . .  P rz y le ­
c ia ł do mnie ja k iś  pu te rnoga: „ A  cóż to ,  nie 
p rzyw itasz  W a ść  naszego m iłościw ego P a n a ! 44 
Ł ap  ja ,  ja k  niepyszny, ow e arcydjab lisko  za  no ­
gi. Sam a ty lko  para; ta k  mi ręk ę  o sk w a rz y ła , 
żem się nią długo n a k iw a ł nim  ostygła. W r z a ­
snąłem  z bólu! k tóreś czarcisko udarło  m nie za 
ple\:y, pad łem  płaskiem  i u d erz y łem , B oże od ­
p u ść ! czołem przed biesem . D opieroż to mój 
g rzb ie t m ia ł się  spyszna! D źw igałem  się  z pod 
p ięści i k u łak ó w , ja k  ów  b a r tn ik , kiedy z pod 
osypanego śniegiem d rzew a  sadząc się w ydobyć, 
co się ruszy, now ą n a  siebie obala s z a r u g ę . . . .  
Z asied li d jab liska  do s to łu , posadzili i  m nie; 
siedziałem  ja k  m alow any. „ W a sz e ć  dobry K a­
to l ik ,  suszysz P ią tk i, 44 rz e k ł belzebub . „ O t  
z  postem !44 w e tk n ą ł mi m iędzy zęby w ielorybią 
o p a łk ę . Inn i zaś d w a j ,  je d en  od skronią, d ru- 
gt od podbródka żuchw ę na żuchw ę i ow ą w ę­
dzonkę nacisnęli. W y łam a łe m  d w a  zęby. Ci­
snąłem  p rzek lę tą  polędw ice o ziem ię! Z ła p a ł  j ą  
ja k iś  w ciornastk i, i tak  mnie nią g o ln ą ł, że mi 
św ieczki w  oczach s tanę ły ; a ja k  się pom aca­
łem  po czole, uczułem  tak i guz, żem się z lą k ł,  
Czy mi nie w yrosną ro g i,  i czy nie przem ienię 
się w  d ja b ła . Ów N iem iaszek , mój p rzew o­
d n ik , hasze do mnie na bak ier, ca ły  W k o rw e- 
tach. „ A  cóż! nie dobrze prow adziłem  m ego 
Mościom P an a?  Pochulajm y sobie! N ie będzie 
W ola w  k arte cz k i?  D ostaj no W aszm ość fryo- 
low ego  z ło tk a .44 T rzps rozpasali; dukat w  du­
k a t, ja k  rybie oko. Z a l się B oże, ja k i  tak i w ą ­
c h a ł . . . .  p rze d rw iw a ł, że trąciło  g linka . D aliż 
tedy  w  ch a p an k ę ! sam i sobie ta so w a li ,  zb ie ­
ra li ,  rozdaw ali, z a d a w a li, od rzucali, p rzy b ija li, 
sam i garnęli p ła tk i;  ch w y ta li z m ojej k upk i, 
dostaw iali ja k  c h c ie l i . . , .  N akoniec p rzeb ra ło  
m i się  cierpliw ości. Do w szystk ich  d jab łów , 
"Wrzasłem, cóżże to?  rozbój, czy c o ?  —  R ozbó j, 
p o c h w y c i l i . . . . .  H ajdasz po mnie! ja k  mnie z a ­
częli m łóc ić , nie m ógłem  się  im ognać. B oże

zm iłu j s i ę ! za w o ła łe m . . . .  N a to hasło  w  o k a ­
m gnieniu w szystko upadło  w  skróś z iem i, j a k  
d jab li, ta k  z ło tko!

„ L ż y j !  łż y j!  h u lta ju !44 h u k n ą ł Jegom ość, 
ocknąw szy  się. „C hyba cię ja k i d ja b e ł z fa r­
tuchem  w  p o d a tek  zag arn ą ł na szafary i.44 J e j­
mość rak a  u p ie k ła . Jegom ość za jędyczy ł s ię , 
p o d sk a k iw a ł, p ięści rych tow ał. K siądz P ro ­
boszcz p rz y p a d ł do n ie g o ; to  go godząc, p rze - 
konyw ając z  pism a i  z niepism a, że d jab li ludziom  
psie^ figle p ła ta ją . Z k ąd żeb y  w ciernascy m ieli 
te  pieniądze, którem i p ła cą  cyrografy, w szakże nie 
sp ła w ia ją  la sów  do G dańska, ani nie żeną w o ­
łó w  do O łom uńca.

Gdy to i w ięcej m ów ił K siądz P le b a n , z a ­
w sze ściskając za ręce Jegom ości, p rzyskoczy ła  
Je jm ość; nuż całow ać m ężula, nazyw ać go sw o ­
ją  duszą, sw oją r y b k ą ; nigdy go tak  serdecznie 
nie k o c h a ła , chociaż ju ż  po nim czw artą  ciążą 
chodziła. „P recz  mi z oczu, z ło d z ie ju !44 tu p n ą ł 
nogą Jegom ość. Szyper czem prędzej z po­
la  zem knął. Z a  nim pow oli w yszła  Je jm ość. 
K siądz Proboszcz sam na sam  nie ty lko udo­
b ru ch a ł Jegom ości, a le  sk ruszy ł, że tę s tra tę  za  
k a rę  B oską przy jm ując , je szcze i na m szę św ię ­
tą  d a ł . . . .  N iezadługo nad g ro d z iła  się  szkoda. 
Jejm ość pow róciw szy z O p a to w a , ro z ta so w ała  
cały  sklep  tow arów . „ A  zk ąd że  to ?44 p y ta ł się 
je j  Jegom ość. „ T y  sam w iesz ,"  odpow iedzia ła^  
„żeś  mi na to szeląga nie d a ł. Pan B óg mi to 
d a ł ."  „ D o b ry  P an  B ó g ! 44 w estchnął Jegom ość; 
„ b ie rz e  i d a je ! 44

Sielanka.
C z ę ś ć  p i e r w s z a .

A d Revidendum  m igdale n ieb iesk i!
Roztwieram k sięg ę , choć stara, rozdarta, 
Niedopisana do ostatniej deski; —
Nie jedna na niej zakreślona karta 
Sztuką krzyżową w piękne arabeski;
Zbrukana druga, krwawa trzecia, czwarta; —  
Chociaż straciła swoje kom paturki,
Jeszcze nie starte chowa swe figurki.
Słodko piosenny ty S i m o n i d e s i e !
0  żal się B oże, żeś do twych fujarek 
Łamał oliwki w arkadyjskim le s ie ; —
1 Nimfy w polski zaprosił folwarek;
W zdy twoją W isła była, D niestru wody  
Opluskiwały płotek twej słobody.
I  m iałeś lasek ojczysty i w łasny,
W  którym grał słow ik , kukała zużula.
Miałeś wschód słońca, i w ieczorek jasny,
I swój brzęczący rój dokoła ula,
I dworków roje, a w  każdego ganka 
Cieniu, dom owa kw iliła sielanka.
Śpij I d y l i s t o ! dzisiaj ja przywiodę 
S taro-szlach ecką  sie lankę.
Nad stawem, co drzem iąc w dole ssał strumienia w odę, 
Jednym ją znowu oddawał rękawem  
M łynowi, który pod schylonem  czo łem ,
Pianno i szumno sw em  obracał kołem .
Był gaj olszyny; a za gajem wzgórek, 
Ubrany w dumki krajowego stylu;
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Je d e n  d la  w szystk ich  b y w ał w P o lsce  w zo rek ,
A r  c h i t e k t u r a  je d n a  w  gm achach  tylu,
Ś c ian y  z drzew a, d ach y  k ry te  snopkiem ,
A  w szystko ko łk iem  z ro b io n e  i ch łopk iem . —
T ylko  d w ó r p a ń sk i, p o d  Iięą  sta ruszką,
B iałym  zw rócony  do pod w ó rza  fron tem ,
I  oficyna, co m u  w m r n ą  d r u ż k ą ,
Sw em i kom iny  św ieciły  i g o n tem ,
P a trzą c  n a  k u ch n ie , z k tó re j n ieu s tan n a  
B iła  w ob ło k i dym ow a fon tanna .
W  dw o rze  tym  m ieszkał Szlachcic, co zaszczytnie 
M iał w sw oim  dom ie i n ie  jed n o  k rzesło ;
Z ro d u , co trzysta  la t ju ż  z górą  kw itn ie ,
D w óch  antenatów jego laskę niesło,
D ziad , m ąż rycersk i w o j s k o w ą  trak to w ał,
Zaś o jciec  z ziem i p ilzneńsk iej posłow ał.
Z w ał się  Z a w o r a  J a c e k  i Ś l e p ą  w ro n ę ,
M iał sob ie  dan ą  od  J a  g i ę ł y ,  K ró la ;
Co gałąź L itw y  zaszczepił w k o ro n ę ,
D w a ro je  w gnieździł do jed n eg o  u la ,
Dw a m iecze w p o ch w ę  je d n ą ;  że na reszc ie  
B ył ślub  n a ro d u  w raz p rzy  jeg o  c h rzę śc ie ; —
P a n  Ja c e k  b y ł to  m ąż srog iego  serca ,
K ie  je d n ą  k ro p lę  k rw i i w łasnej p rze la ł 
D la  k r a ju 5 k iedy  C hrystusa  oszczerca,
T u r e k ,  strza łam i sw em i w Po lsce  strzelał,
P a lił  kośc io ły , łu p ił  co bogatsze ,
„ B o ż e ! n a  T w oją  krzyw dę n iech  n ie  p a trz ę .“
Z aw o ła ł J a c e k , n ie  czekając w ici,
D o siad ł rum aka i k o p n ą ł się  w  p o le ;
P o le  to  w księdze starej p ięk n ie  św iec i;
T u re k  sivera ciałem  p o g n o ił P o d o le ,
A  Ja c ek  żw aw o zahasany w  ta ń c u ,
S w ą szab lą  p ierw szy zab łysną ł n a  szań cu ;
"W ołał: „N a tw o ją  k rzyw dę n iech  n ie  p a trz ę  !“  
K rzyżem  swej szab li n ach rzc ił P o g a n  w iele ;
(Serca i ręce takie coraz rzadsze.)
I znów krucyfiks błysnął na k o śc ie le ,
P a n  Ja c ek  z szablą s tę p io n ą -u  b o k a  
W ró c ił, a to li bez jed n eg o  oka.
G d y fp o  rad o śc iach  żona m u  n arzek a,
Ja c e k  poc ieszy ł: „N ie  p łacz m oje  serce ,
„ Je d n eg o  oka n ad to  d la  cz ło w iek a ,
„G d y  w idzi ziem ię swoją w  p o n iew ie rce ;
„ Je d n eg o  oka dosyć  d la  m a łż o n k a ,
„B o dojrzyć se rce , k tó rem  k o ch a  ż o n k a .“
I  w alną żonę  do  p iers i p rzy tu lił,
I  p o c a ło w a ł; n a  rączk ę  m ilu c h n ą ,
Ł za  k a p ła , J a c e k  rzew nie  się  ro z c z u lił ,
I  rzek ł: „T rzy  la ta  tem u  b y łaś d r u c h n ą ,
„ W  ro k  p o tem  K a s i ę  ju ż  s tro jn ą  w  w ianuszki, 
„ W ied li d ru żbow ie, a  m nie  P a n n y  d ruszk i.
„D w a la ta  zbiegły  nam  jak  je d n a  chw ila ,
„ Je s te m  szczęśliw y, lecz i szczęścia  s ło d sz e , 
„P łaczek  z ko lebk i, kiedy je  u m ila ,
„S ą  ju ż  m atkam i siostry  tw o je  m ło d s z e ;
„ K a s i u ,  to  oko jed n o  dałbym  m oże,
„G dyby zakw itło  synkiem  nasze ło że .“

„M ężu, co m ó w isz !"  żona krzykn ie  z trw o g i,
„B óg  cię zachowa, b o ś  ty  m oje z d ro w ie ."
N a to  rzek ł Jacek  do żoneczki d ro g ie j:
„ K a s i u !  ty  jesteś ok iem  m ojej g ło w ie ,

„G d y b y  m i d ru g ie  oko cza rt o d eb ra ł,
„M am  cieb ie , jab y m  o in n e  n ie  ż eb ra ł."
„ J a c k u ,  zak linam  c ieb ie  d la m iłości 
„B o g a  i pań sk ich , n ie  w yw ołuj czarta , 
„G rzeszysz m ój Jack u  w  twej n iecierp liw ości 
„N iedaw no tem u  w różyła m i k a rta , ’
„A le  n ie  pow iem , tylko p ro szę  c ie b ie ,
„N ie  wzywaj czarta ! w najgorszej p o trze b ie ."  
I  szczęsny Ja c ek  przy  żoneczce w a ln e j,
A lić  n ie  d ługo , bo  za onych czasów 
D w o rzec  S zlachcica, jeg o  dom  m ieszkalny, 
S łu ży ł m u jen o  d la k ró tk ich  po p asó w ; 
O n eg d aj w alczył, dzisiaj s e j m i k u j e ,
A lb o  p o  g ro d ach  spisy  o b l a t u j e .
I  ja k  to  m ów ią, m iejsca n ie  zagrzeje 
W  dom ie sw ym  w łasnym . Je ś li m iesiąc cały, 
Za g o sp o d ark ą  chodzi, o rze, s ie je ,
A ż tu  od K ró la  znów  U n i w e r s a ł y .
Id ą  po  kra ju , raz  na  o b i e r a l n y  
Sejm ik  proszące, po czem  na  sejm  w alny.
I  ju ż  do dom u, do sw ojej Je jm ości 
W ra c a ł z sejm iku, n a  osta tn ie j stacyi 
L is t go dogania  K ró la  Jeg o m o śc i;
N im  K o m i s a r z e m  o b ran  do l u s t r a c y i ,
I  sp isu  g ran ic  k rólew skiego k lu cza ,
Co się  ro zciąg a  k rę tem  b rzeg iem  Z b r u c z a ;
A  k o n t r o w e r s y a  zachodzi z k lasz to rem
0  ręk aw  la su ; P a n  Ja c ek  wezwany,
A b y  p raw  tro n u  zasłan ia ł z h o n o re m ,1!
S ta ry  d u k t  g ran ic , w ak tach  zapisany, 
W y szu k ał w puszczy, a p ro w ad ząc  now y 
K lucz obw arow ał kopcam i i row y.
Z now u się k rzą ta  sm utna D obrodziejka,
P ie k ą  się  ku ry , b igos w ko tle  k ip ie ,
Ju ż  z tłum okam i obciążona  bryka ,
K o n io m  do d ro g i fu rm an ow ies sypie ,
A  Podstarości z swojim i włodarzy,
Ostatnie Pana odbiera rozkazy.
B yło południe. Jacek do alkierza 
Zony gdy wstąpił już na pożegnanie,
Ona złożyła ręce do pacierza,
M odli s ię :  „W y b aw  go od złego P an ie , 
„T w o ja  o p a trzn o ść  n iechaj go ra tu je  
„1 od zdrad liw ych  ob ierzy  w y z u je !" ’
1 n astąp iła  ona sm utna chw ila ,
K tó re j na  p ró żn o  chciałbym  być  tłum aczem  - 
G dy n a w e t m ęzka  dusza się ro zk w ila , ’ 
S e rc e  od se rca  odryw a się z płaczem  
W  dw óch  sercach  jed n o  c ie rp ien ie  się  m ieści 
I  sam a m iłość  źród łem  je s t  bo leści. *

P a trzy  w  je j oczy, w idokiem  się pasie 
• f i  £a > j?k b y  głos rozpaczy
M u sz e p ta ł: K a s i ę  że ju ż  n ie  zobaczy.

P o rzu c ił* K a  ^  * P łacz3c3 B iedną
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D o n i e s i e n i e  k s i ę g a r s k i e .
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U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Gnieźnie wyszło co tylko następujące dziełko* którego po> 
wszystkich księgarniach dostać można:

Gwiazdka na rok 1840
dla

Młodzi katolickiej.
Gena: 1 złtp. 15 gr.


